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Czynnik psychiczny.
Pomyślność narodów, należyty rozwój 

stosunków handlowych i kulturalnych, przy­
szłość i życie, dobrobyt i potęgowanie się 
całej kultury są zależne przedewszystkiem 
od czynnika psychicznego społeczeństw.

Tym psychicznym czynnikiem to wo­
la życia i pracy, wiara we własne siły i 
w postęp ludzkości, wzajemne zaufanie do 
siebie jednostek i całych społeczeństw, dą­
żenie do prawdy i sprawiedliwości w sto­
sunkach społecznych. Przy końcu ub. wie­
ku rozwój czynnika psychicznego ludzko­
ści szedł po drodze postępu, prowadząc 
społeczeństwa i narody do niebywałego 
rozwoju i pomyślności gospodarczej.

Znakomity socjolog prof. Adam Krzy­
żanowski w jednej z najciekawszych ksią­
żek chwili obecnej pod tyt. „Moralność 
współczesna14 pisze, iż dzięki wyższej, niż 
w dobie dzisiejszej, moralności czynnika 
psychicznego życie gospodarcze społe­
czeństw pomyślnie się rozwijało, a miano­
wicie: „Ludność Europy w latach 1825— 
1900 mimo silnej emigracji wzrosła dwu­
krotnie, a jej bogactwo ośmiokrotnie, a 
więc w przybliżeniu w czwórnasób na gło­
wę ludności. Ludność kuli ziemskiej pod­
woiła się w zeszłym stuleciu, a mianowicie 
powiększyła się mniejwięcej z 800 na 1600 
milionów. Niewątpliwie bogactwo ludz­

kości wzrosło w tym czasie w wyższym 
stosunku14. Nadto zwiększyła się długo­
wieczność człowieka, jego intensywność 
ilościowa i jakościowa. Wzmogła się do­
skonale konsumcja towarów, których w ro­
ku 1800-ym ludzkość znała zaledwie 1500, 
podczas gdy towaroznawcy doliczyli się 
na początku b. stulecia przeszło 5000 to­
warów. Jeżeli dodamy do tego wspaniały 
rozwój pary i elekryczności, komunikacji, 
wzrost budownictwa i postęp sztuk pięk­
nych — to stwierdzić trzeba, że ludzkość 
rozwinęła skrzydła swego istnienia ku po­
tędze i pomyślności.

Niestety, bieg pomyślnych wypadków 
zahamowała wielka wojna. Czynnik psy­
chiczny pracy, postępu, prawdy, uczci­
wości i zaufania ustąpił wojennej zasadzie: 
cel uświęca środki, czyli rozpoczął się okres 
bezprawia i chaosu, rozmaitości sprzecz­
nych pojęć prawnych, samowoli lekcewa­
żenia życia ludzkiego... brawura krótkofa­
lowa i dojutrkowanie... Dobrobyt społe­
czeństw legł w gruzach...

Przyczynę obecnych klęsk gospodar­
czych i kulturalnych ludzkości P. M in i­
ster Kwiatkowski widzi również w elemen­
tach psychicznych, o czem mówi na ple­
num Sejmu w dniu 5 grudnia 1935 r.: 
„Gdybyśmy mogli jednym rzutem wzroku
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i myśli ogarnąć całokształ t tych zjawisk, 
które się składają na obecny  kryzys świa­
towy,  dos trzeglibyśmy obraz niezwykle 
paradoksalny  i zarazem tragiczny w s w o ­
ich skutkach.  Źródłem jego są elementy 
psychiczne,  bardziej niż kiedykolwiek 
w przeszłości.  O n e  to doprowadzi ły  do 
tego,  że nędza setek mil ionów ludzi p rzy ­
biera zastraszające formy, gdy  rów nocześ ­
nie dysponu jem y zł. 115 miliard, w formie 
złota. Nigdy  przedtem w okresie na jpo­
myślniejszego rozwoju  —  ani nie pos iada­
no takich zapasów złota, ani też nie p r o ­
dukow ano  takich ilości jak obecnie.  Współ­
czesny świat  rozporządza nadmiarem su­
row ców  i fabryk,  nadmiarem rąk i m óz­
gów, łaknących piacy,  środki t r anspor to ­
we w wielu krajach dochodzą  do  im ponu­
jącej doskonałości ,  apara t  bankow y  stoi 
do dyspozycji ,  ludzie i rynki zbytu  cze­
kają na towar ,  a wbrew tym wszystkim 
możliwościom i koniecznościom świat  za­
miera w bezwładzie e k o nom icznym “.

Zamarł  wśród społeczeńs tw kredyt  w za­
je m ny  pieniądza i duszy.

Bez wzajemnego współdziałania,  bez 
zaufania,  bez czynnika psychicznego  sp ra ­
wiedliwości  społecznej ,  rozwijającego się 
pod  kątem dobra społecznego,  nie ma roz­
woju gospodarczego i po li tycznego ludz­
kości.

Wśród  na rodów  świata, oczywista,  P o l ­
ska nie s tanowi wyjątku. W labiryncie 
zjawisk p ow o jennych  nasz czynnik p s y ­
chiczny pozostawia  również wiele do ży­
czenia, uległ on nie mniejszym przemianom 
niż u innych narodów.  Niedość  tego,  był 
okres  czasu, gdy  można było  odczuć,  że 
czynnik psychiczny  naszego społeczeńs twa 
i jego opinia są t łumione .. W następstwie 
rzucono szkodliwe hasło obniżenia poz io­
mu konsumcji  i s topy  życiowej społe ­
czeństwa w imię bardzo ogó lnego  dobra

publicznego.  Wołano,  aby  zaciskać pasa 
—  aby  przetrwać —  czekać. Inicjatywa 
społeczeństwa w tych warunkach zmalała 
i przycichła zupełnie ze szkodą pos tępu  
życia gospodarczego.

Jest  us ta lonym aksjomatem, że rozwój 
życia gospodarczego  jest w ścisłej zależ­
ności od współdziałania całego społeczeń­
stwa,  jego warstw, jego organizacyj,  jego 
Rządu.

W konglomeracie zjawisk społecznych 
i gospodarczych  naszego Pańs tw a  p o w a ż ­
na wars twa świata pracy p racow ników  
umysłow ych  nie może być elementem bier- 
nym, spożywającym owoce  inicjatywy in­
nych, ale musi być czynnikiem efektyw- 
nym,  uspołecznionym i twórczym wobec  
życia, dobroby tu  swego i Pańs twa.

O d  szeregu lat jest  również pewnikiem,  
że warstwa,  tak zw. inteligencji pracującej , 
nie zajęła w świecie i w Polsce s tanowis ­
ka, jakie ze względu na swoje kwalifikacje 
i wartości  zająć była powinna.  Zbyt  wie­
le zagadnień spo łecznych i gospodarczych  
o charakterze ogólnym, jak również d o ty ­
czących bytu  naszej wars twy,  zostało zde ­
cydow anych  bez nas z naszej winy.  Wyłącz­
nie na łamach naszej prasy  zawodowej m oż­
na sobie słowa p raw dy  powiedzieć,  że m a­
razm i bierność naszej w ars tw y społecznej  
by ł  i jest często wprost  t ragiczny.  W razie 
wielkich przemian dziejowych taki czyn­
nik psychiczny  ginie smutnie i bez pa­
mięci.

Odnosi  się obecnie wyraźne wrażenie,  
że następuje o d b u d o w a  czynnika psychicz- 
nego,  a w związku z tym życie gosp o d a r ­
cze powoli  dźwiga się z beznadziejności ,  
ożywia się... W  pracy i trudzie nad p rz y ­
szłością t rzeba z żywymi naprzód  iść. 
Kto stoi na miejscu —  ten tym samem 
cofa się i nie wytrzymuje  wyścigu pracy.

bg-
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OBYWATELSKIE STANOWISKO 
Zrzeszenia Urzędników Banku Gospodarstwa Krajowego.

Na terenie tut. sprawa tragicznych wypad­
ków krakowskich jest nadal przedmiotem roz­
mów, k ry tyk i, p lo tek i różnych interpretacyj, a 
także będzie przedmiotem rozprawy w Sądzie 
Okręgowym, przed którym  Związek nasz został 
oskarżony przez Polski Związek Zaw. Pr. Prz. 
i H. Rz. P. za należyte oświetlenie jego akcji 
demonstracyjno-strajkowej, właśnie z powodu 
wym. wypadków. Związek nasz jest oskarżony, 
podczas gdy Związek wspomniany jest oskarży­
cielem  prywatnym, choć — według sądu opin ii 
— ro lę  powinny być odwrócone. Pewni jed­
nak jesteśmy, że i w te j ko le i rzeczy sprawied­
liw ości stanie się zadość.

Stanowisko nasze wobec akcji demonstra­
cyjno-stra jkow ej U n ii i wym. Związku na szczęś­
cie, nie było odosobnione. Nie wszystkim ko­
legom jest znane w te j sprawie oświadczenie 
poważnego i wysoce kulturalnego Zrzeszenia 
U rzędników Banku Gospodarstwa Krajowego 
w Warszawie, ogłoszone w kw ietniu r. b. w pra­
sie stołecznej. Oświadczenie to o demonstracji 
stra jkowej z racji wypadków krakowskich wy­
raża się w następujących słowach:

„Stojąc na stanowisku, że żałobna manife­
stacja świata pracy nie powinna mieć charakteru 
demonstracji strajkowej, proklamowanej dopiero 
niemal w dwa tygodnie po smutnych wypad­

kach krakowskich, zwłaszcza, że może spowodo­
wać szerzenie się fermentu w społeczeństwie i 
przyczynić się do osłabienia wewnętrznej siły 
i spoistości Państwa Polskiego, — Zarząd G łów­
ny Zrzeszenia Urzędników Banku Gospodarstwa 
Krajowego oświadcza, że stra jkow i temu jest 
przeciwny i udziału w nim nie weźmie.

Niezależnie od tego, chcąc przyjść z realną 
pomocą rodzinom poległych w wypadkach kra­
kowskich — Zarząd G łówny Zrzeszenia Urzęd­
ników B. G. K. przeznacza na ten cel sumę 
zł. 1000.—, którą rozdzie li Koło Zrzeszenia 
Urzędników Banku G. K. w Krakowie.

Stanowisko wym. Zrzeszenia zasługuje na 
głębokie zrozumienie — płynie ono z poczucia 
odpowiedzialności obywatelskiej.

W interesie naszego bytu gospodarczego i 
politycznego jest obowiązkiem organizacyj oby­
watelskich czuwanie i oświetlanie n ieodpow ie­
dzialnych poczynań jednostek lub przyćmionych 
organizacyj.

Tendencyjne i fałszywe inform owanie społe­
czeństwa, prowadzące do fermentu w społeczeń­
stwie i osłabienia wewnętrznej siły i spoistości 
Państwa Polskiego, powinno się spotykać z od­
prawą zdecydowaną czynnika społecznego.

Temu stanowisku pozostaniemy wierni.
5-  e.

Niezawodna droga.
Od zarania ustro ju kapitalistycznej gospo­

darki ekonomiści wskazywali na duże niedoma­
gania i je j braki, jakich doświadcza przede- 
wszystkiem świat pracy najemnej.

Różni lekarze społeczni proponow ali i pro­
ponują dla dobra ludzkości najróżnorodniejsze 
teorie. N iektóre z tych teo rii były wprowadzone 
w życie i nie wytrzym ały próby życiowej (przy­
kład Rosja Sowiecka), inne czekają swej realizacji.

Jedno jest pewne, że jest w stanie usunąć 
zupełnie lub częściowo wady ustro ju kap ita li­
stycznego S p ó ł d z i e l c z o ś ć .

W oparciu o tę rzeczywistość i je j zrozum ie­
nie świat pracy szuka za pośrednictwem spół­
dzielczości wydobycia lepszego dzisiaj i jaśn ie j­
szego jutra.

Polski świat pracy popiera sprawę spółdzie l­
czą, jako odpowiadającą szerokim warstwom 
demokratycznym i interesom gospodarczym P o l­
ski, i posiada świadomość, że za je j pośred­
nictwem ustąpią, ew. w ybitn ie  zostaną złagodzo­
ne, zgrzyty społeczne, których w imię żywot­
nych interesów społeczeństwa należy unikać.

Bezplanowości w walce z kryzysem można
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przeciwstawić wypróbowane metody spółdziel­
czości, która w oparciu o swe doniosłe ideały 
i jak najszersze masy społeczne wykazuje od 
dziesiątków lat swój dodatni wpływ na rozwój 
gospodarstwa społecznego, i n ie jednokrotnie jest 
wzorem do zwalczania nędzy, beznadziejności 
i kryzysu.

Spółdzielczość więc nie jest już ty lko  dok­
tryną, ale jest realnym żywym tworem, posia­
dającym za sobą lata owocnej pracy ku pożyt­
kow i ludzkości.

Dzisiaj już ziszczają się wysiłk i i marzenia 
pierwszych pionierów  ruchu spółdzielczego i 
tych wszystkich bezimiennych pracowników na 
tym polu, którzy każą nam widzieć w spółdziel­

czości niezawodną drogę, prowadzącą do po­
prawy obecnego ustroju.

W Zagłębiu Dąbrowskiem, w te j dzie ln icy 
zmagań o prawa życia, gdzie istnieje dużo, mo­
że zbyt dużo, nędzy, gdzie każdy grosz pow i­
nien być celowo i oszczędnie wydany, ruch 
spółdzielczy w imię dobra publicznego musi 
znaleźć wśród warstw pracowniczych w ie lkie 
zrozumienie dla swych celów... musi stać się 
czynem o zasięgu decydującym w sprawach na­
szych handlowych.

Jeżeli świat pracy mózgu i mięśni, świadomy 
swej odpowiedzialności za swój byt i dobrobyt, 
s o l i d a r n i e  stanie pod niezawodnym sztan­
darem spółdzielczości — bez wątpienia odegra 
ona w ukształtowaniu ustro ju i życia gospodar­
czego decydującą ro lę. J /. J{.

Dalszy ciąg walki w obronie prawdy.
W numerze 2-im pisma naszego z maja r. b. 

w artyku le „Zasadnicza sprawa11 zaznaczyliśmy 
pod adresem Polskiego Związku Zawód. Prac. 
Przemysłowych i Handlowych Rz. P., że „w o ­
bec rzucanych w artykule wym. Związku. „W  imię 
praw dy11, nieprawdy, fałszów i insynuacyj wszel­
kiego rodzaju na członków naszego Związku — 
zajm iemy się tą sprawą wyczerpująco w nume­
rze następnym naszego pisma11.

W ym ieniony artyku ł „W  imię praw dy11 (Związ­
kowiec Polski Nr. 1—5, maj 1936 r.) nie nada­
wał się do odpowiedzi i do polem iki, gdyż znie­
ważał członków naszego Związku i Związek, 
natomiast należało go skierować do odpowied­
niego sądu państwowego.

Na posiedzeniu naszego zarządu zdecydo­
waliśmy, iż ze względu na dobro naszego ru­
chu zawodowego i op in ii publiczne j — w celu 
uniknięcia gorszącego w idowiska publicznego i 
obniżenia poziomu kultura lnego warstwy pra­
cowniczej, dewastowanej ku ltu ra ln ie  i społecz­
nie przez ludzi złej w o li — nie należy w prasie 
m iejscowej zamieszczać enucjacyj w sprawach 
naszych zawodowych, a ograniczyć się trzeba 
ty lko  do obrony we własnej piasie zawodowej. 
Postanowiono również z tych względów nie kie­
rować sprawy na drogę sądową. Uważaliśmy,

że takie stanowisko nasze jest zgodne z przy­
ję tym i zwyczajami wśród ku ltu ra lnych i poważ­
nych organizacyj i odpowiada godności naszego 
ruchu zawodowego.

Rozumiemy bowiem, że skierowaniem spra­
wy do sądu kopie się przepaść w szeregach 
pracowniczych, pogłębia się różnice, wyrządza 
się naszemu światu pracy niepowetowaną krzyw ­
dę, działa się bez wątpienia antyspołecznie; 
w dodatku uzyskuje się miano „ p i e n i a c z a 11, 
a tym samem przekreśla się honor i znaczenie 
Związku i jego członków w op in ii publicznej 
i w ruchu zawodowym.

Nie omawiając spraw, będących przedmiotem 
zatargu, w prasie m iejscowej i nie kierując ich 
do sądu, postąpiliśm y zgodnie z naczelną na­
szą zasadą, wymienioną w pierwszej odezwie 
„D o ogółu pracow ników 11 (N r. 1 Pracownika Za­
głębia z kwietnia rb.), że „n ie  jesteśmy rzecz­
nikami skłóconych klas — nie wnosim y zarze­
wia nienawiści grupowej — nie będziemy p ro ­
wadzić niepokojących i szkodliwych w a lk...“ .

Odmiennie i zupełnie innemi drogami po­
szedł Polski Związek Zawodowy Pr. Prz. i H. 
Rz. P. i zastosował metody, niezgodne z dobry­
mi zwyczajami społecznymi, a m ianowicie: w pis­
mach m iejscowych og łosił bo jko t towarzyski
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cz łonków naszego  związku i poda ł  do w iado ­
mośc i  publ icznej ,  że sk ie rował  sprawę  na d r o ­
gę  sądową.  Zos ta l i śmy więc oskarżeni  p rzed  
S ą d e m  O k r ę g o w y m  w s p o s ó b  nas tępują cy:

„O to, że w czasopiśmie „Pracownik Zagłębia* 
w  Nr. 2 z maja 1936 r. w artyku le ,  z a ty tu ło w an y m  
„Zasadnicza  sprawa* w us tępach  na s tronie  5 i 6, 
rozpoczynających  się od słów o różnicy tej mówią 
nad to  następu jące  fakty, a kończących  się słowami 
„powinien być w yższy  i więcej odpowiedzialny* — 
zarzucili  tem uż P. Zw. Zaw. Pr. Prz. i H. Rz P. 
w  Sosnowcu, że jego akcja w  związku z w y p a d k a ­
mi krakowskiem i w marcu 1936 r. szła na rękę  ż y ­
wiołom  d est rukcy jnym  i w yw ro tow ym , była  czynem 
zam ętu  i bałam ucenia  świata p racy, była  czynem 
nieobyw atelsk im , n iegodnym  organizacji zawodow ej 
pracowników um ysłow ych ,  że ta akcja des trukcy jna  
spaliła na panewce, że św iat  pracy potępia  tego  ro ­
dzaju m eto d y  i ideje, t e  wobec  tego  musi się d o ­
magać  u odpowiednich  czynników na tychm ias tow ego  
rozwiązania tak iego  Zarządu, albowiem, jeśli za p o ­
dobne  przewinienia z o s ta ły  rozwiązane zaw odow e 
zw iązk i  żydow sk ie  — to s łuszność w y m aga  cory- 
chlej rozwiązania  Zarządu  Polskiego Związku, któ- 
j e g o  poziom obyw ate lsk i  i kultu ra lny  powinien  być  
w y ższy  i więcej odpow iedzia lny  za swoje po czy n a ­
nia, — a więc pomówili  go o takie  postępowanie ,  
które  może go poniżyć w opinji publicznej i n a ra ­
zić  na u tra tę  zaufania, po trzebnego  mu dla jego 
rodzaju  dzia łalności,— czyli  o w ys tępek  z art.  255 k. k. 
Z ty ch  w zględów  oskarżyc ie l  p ry w a tn y  (pe łnom oc­
nik p. A d w o k a t  P a w e ł e k )  wnosi  o p rzep ro w a­
dzenie  rozprawy,  ukaranie  o skarżonych ,  zasądzenie 
od nich solidarnie  kosz tów  sądow ych  i adwokackich  
wed ług  norm y i nakazan ie  oskarżonym  w y d ru k o w a ­
nia w y ro k u  skazującego na ich kosz t  w czasopiśmie 
„Kurjer Z achodni" ,  w y ch o d zący m  w Sosnowcu, t u ­
dzież „Pracownik Zagłębia*, organu Związku Z aw o­
dowego Pracowników U m ysłow ych  Przemysłu  i H a n ­
dlu Zagłębia  D ąbrowskiego w Sosnowcu*.

Takie dezyde ra ty ,  takie pragnienia i takie 
•czyny...

To  nas zwalnia od  za ję tego  p o pr zedn io  s ta ­
nowiska .

Z czys tym se rcem i sumieniem s taniemy przed  
S ą d e m  pańs tw owym  i sądem opinii  naszych  ko­
l e g ó w  i naszego  społeczeńs twa.  W swej  o b r o ­
nie koniecznej  i w ob ro n ie  prawdy będz ie my  
zmuszeni  pow iedz ieć  gorzk ie  słowa,  na jakie

leaderzy  wym. Związku zasłużyli .  O w yrok  Są­
du i opinii publ iczne j  j e s te śm y spokojni .  W pi ­
śmie naszym w s łowach odpowiedz ia lnych ,  p o ­
ważnych  i kul tura lnych  bron i l i śmy  dobr e j  spr a­
wy. Reprezentu jąc  poważną  opinię  na tut.  t e ­
renie,  mie l i śmy obowiązek  zap ro te s t o w ać  pr ze ­
ciwko akcji P. Zw. Zaw. Pr.  Prz.  i H. Rz. P., 
noszące j  znamiona  wybi tnie po l i tyczne  i idące 
na rękę czynnikom des t rukcyjnym.

Jeże li  p ró b y  czynu  demost racy jno -s t ra jkowe-  
go w chwi lach ciężkich dla Pańs twa,  d o k o n y ­
wane  przez  par t je  po l i tyczne g o d n e  są po tę p ie ­
nia — to tym więcej  na krytykę i na po tę p ie ­
nie zasługuje po s t ęp o w an ie  organizacyj  zawo­
dowych.  Życiem bowiem społecznym musi  rzą­
dzić rozum i prawda.

P o  na leży tym oświet len iu  okólnika  wym. 
Związku z dnia 31 marca r. b. za Nr. 7, przez 
nasz Związek,  jak również  po przeciwstawieniu  
się akcji demons t r acy jno -s t r a jko wej  przez Zrze­
szenie  Urzędników Banku G o s p o d a r s t w a  Kra jo ­
w ego  w Warszawie,  w spom nia ny  Związek— w o ­
bec  smutnych  w y pa dk ów  Lwowskich ,  które na ­
stąpiły po t rag icznych zajściach Krakowskich,  
nie odważył  się już na kon ty nuo wa ni e  swego 
p ie rw o tn ego  pos tęp owan ia .

Uważamy  za swój  obowiąz ek  spo łeczny  p o d ­
kreśl ić,  że narówni  ze wszystkimi  organizacjami  
p raworządny mi  powinniś my bronić  świat  pracy,  
nasze  życie g o s p o d a r c z e  i Pa ń s t w o  pr zed  d e ­
strukcją i demagogją . . .  i b ronić  go  będz iemy.

Obowiązek  ten  ciąży n ie tylko  na Admini ­
stracji  Pańs twowej ,  a l e — i to przedewszys tk iem,  
na czynniku społec znym.  Nie  należy pogłęb iać  
t rudnośc i  g o sp o d a rczy ch  naszego  Pa ńs t wa — 
t rzeba  mu po m ó c  i ułatwiać walkę i t rud  o 
u t rwalenie  jego  i naszego  istnienia,  o rozwój  
należyty,  o dolę.  Poniże j  zamieszczamy nasze 
oświadczenie,  k tóre  wobec wyszczególnionego po­
wyżej postępowania wym. Z w ią zk u — byl iśmy zm u­
szeni umieścić  w mie jscowej  prasie  w „Expres ie
Z a g łę b ia 11 z dnia 11 lipca 1936 r. po d  tytułem:

W obronie ruchu za w o d o w e g o  pracowników umysłowych.
jes t  ona p ró b ą  odw ró cen ia  od  siebie uwagi  i 
od po wiedz ia l nośc i  z p o w o d u  szkodliwej działal­
ności  dla ruchu  zaw. p r acow nik ów  umysłowych 
od  wielu lat wyb ier an yc h  „ p o n o w n i e 11 przez n ie­
me walne  zebran ia  (bez  dyskus j i )  z a in t e r e s o ­
wanych  l ead e ró w  wym.  Związku.  Dzia ła lność  
te g o  związku musi  być  przedm io te m  z d e c y d o ­
wanej  ro zp ra w y w życiu publ icznym i w sądzie

W  n u m e rz e  163 Kur je ra  Zacho dn iego  i nr. 164 
E x p r e s u  Zagłębia  z dnia 16 czerwca  rb. w s p r a ­
w o zdani u  z wa ln ego  zebrania  P. Zw. Zaw. Pr.  
Przem.  i H. Rz. P. została  zamieszczona  r ezo ­
lucja w y m ie n io nego  związku o charak te rze  zn ie ­
waża jącym nasz związek.

W  odp ow iedz i  na tę bezp rzyk ładną  w s t o ­
s u n k a c h  społecznych  rezo luc ję  oświadczamy,  że
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aż do  uzdrowienia  tej  cząstki  życia społecznego .  
Kar tę  tej  dz ia ła lnośc i  odkry jemy.  Na zapow ie ­
dz ianą  sprawę są do w ą  czekamy. Skargę  o znie­
wagę  związku i naszych  cz łonków wnosimy.

Je d n o c z e ś n ie  dla porządku  i na tern mie jscu  
ko m un ik u je m y opinii  publ iczne j ,  że akcja P. Zw. 
Zaw.,  Prac.  P. i H. Rz. P., k tóre j  dano wyraz 
w okólniku  Nr. 7 z dnia 31 marca  rb., wzywają­
cym do demons t rac j i ,  do  p ro t e s t u  przec iwko 
pańs tw ow ym o rga nom  adminis t racy jnym,  do 
s t ra jku  pracowni ków umysłowych z p o w o d u  t ra ­
g icznych zajść krakowskich,  szła na rękę  ży­
wio łom des t r ukc yjn ym  i w yw ro tow ym ,  była czy­
n em  zamętu  i ba łamucenia  świata pracy,  a jako 
taka była czyne m nieobywa te l sk im  i n ie godnym  
organizacj i  z awodow ej  p ra cow nik ów  umysłowych.

Nie przekreś l ic ie czynu  te go  ob ecny mi  hoł ­
downiczymi  depesza mi  do na jwyższych czynni­
ków rządowych,  ani codz ie nnym wołaniem o 
zb iórkę  na F u n d u s z  O b r o n y  Narod ow ej .  Pr zy ­
jaciół  bowie m pozna je  się w biedzie.

Uważając działalność  wym. związku za szko­
dl iwą  d la  ruchu  za w o d o w e g o  pracownik ów um y ­

s łowych,  j e s t e śm y zmuszeni  p o no w ni e  do  z a p r o ­
tes towania  udz ie lania  temu związkowi poparc ia  
przez  czynniki  rządowe,  s amo rządow e,  jak ró w ­
nież dawania  kr edy tó w  z pracowniczych  fund u­
szów społecznych  Zakładu Ub ezpie czeń  S p o ­
łecznych ,  oddział  w Chorzowie ,  w wysokośc i  
zł. 159.932,05.

Co się tyczy ogłoszenia  bo jk ot u  to w arz ys ­
kiego — to rezo luc ja  w tym punkcie  jes t  p rze­
widzianą przez kodeks  karny zniewagą;  charak­
ter  jej jest  na poz iomie  a u t o r ó w  zniewagi,  k tó­
rzy zato odpo w ie dz ą  przed  sądem.  Zaznaczamy 
je dnocześn ie ,  że członkowie  naszego  zarządu  
i liczni członkowie  naszego  związku od paru lat 
nie u trzymują  s t o su n k ó w  tow arzyskich  z l e a d e ­
rami P. Zw. Zaw. P. P. i H. Rz. P., ocenia jąc  
w ten s p o s ó b  samorzutn ie  war tości  sp o łe czne  
wymienionych.

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w ­
n i k ó w  U m y s ł o w y c h  P r z e m y s ł u  i Handlu  

Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o  w  S o s n o w c u .

Podpisani: prezeS ? órecki,
sekretarz St. Kasprzyk.

Pod sąd opinii publicznej.
W związku z zarzutem, uczynionym kol.  Ko- liły również  i inne organizac je,  do k tórych  od-

walsk iemu Stefanowi  przez  Polski  Związek Za- wołał  się kol.  St. Kowalski ,
w o d o w y  P racow ni ków  Pr zem ys ło w yc h  i Hadlo-  . . .  .
wych Rz. P. w S o s n o w c u  (ul. Sienkiewicza 17 a) H J '  y  owalskl  0 trzymał  już od  Za-
w ar tykule  „W imię p r a w d y 11 w piśmie „Zwiąż- R f  K o m e n d y  Związku^St rzeleckiego  Pow ia tu
kowiec  P o l s k i 11 Nr.  1 - 5  z maja rb. oceni l i śmy ^ d z !" f f ” 0  z dnia 10-g°  s ie rpnia  r. b. za
p o s t ę p e k  wym.  Związku w numerze  po p rzedn im  k, Z- • za n^ szem p o ś re d n ic tw e m
pisma  na szeg o  w ar tykule  „Zasadnicza  s p r a w a 11, Pt°  P-°np 6K  narazie  do  wiadomości ,  a po- 
broniąc  a takowanej  n ies łusznie  czci i h o n o r u  P mL ’ J '  ?W- ue,m ' 1 ^ z '
kol.  St. Kowalskiego .  S tanowisko  nasze podz ie -  W So sn o w cu  Pod s9d ° P Ini] publ iczne j .

Z W IĄ Z E K  S T R Z E L E C K I  Sosnowiec, dnia 10 sierpnia 1936 r.
Z a r z ą d  i K o m e n d a  P o w ia tu  B ęd z in  ulica Kołłątaja Nr. 17.

  Obywatela S tefana  Kowalskiego, lieferehta wychów. obywatelskiego-
Nr. dz. 1307. O ddziału Z . S. „H uta S taszic11.

W  odpowiedzi na  list Obywatela z  d n ia  S 0  m aja br. w spraw ie a r tyku łu  „ W  im ię  
p ra w d y“ zamieszczonego w O rganie Polskiego Z w iązku  Zawodowego Pracow ników  P rze­
m ysłowych i  H andlow ych Rzeczypospolitej Polskiej w Sosnowcu (Związkowiec P olski) 
z m-ca maja b. 1 . A).  I 5, Kierownictwo P ow iatu  Z  S . w p e łn ym  komplecie na posie­
dzen iu  w d n iu  l i  lipca b. r. po szczegółowem zapoznan iu  się z materjałem  dotyczącym  
poruszonej spraw y i  w ysłuchaniem  w yczerpujących w yjaśn ień  Obywatela stw ierdziło , że 
odnośna sprawa n ie  u m n ie jsza  w niczem  pełnych kw a lifikac ji 01 ga n iza cy jn ych  i  wycho­
wawczych Obywatela, jako referenta  wychow ania obywatelskiego Z. S. i  dlatego też pole­
cam y Obywatelowi pełnienie nadal powierzonej fu n k c ji.

Sekretarz Pow. Z. S. Komendant Pow. Z. S. Kierownik Pow. Z. S.
c_ . (“ ) S t  jd bratański ( - )  2 . Jfowara m. p. ( - )  j .  paczkow ski

P o w i a to w y  Z. S. P r e z y d e t  m i a s t a ,  P o s e ł  na Sejm
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Samorząd w Ubezpieczalniach na Komisji Budżetowej Sejmu
Sprawa wprowadzenia samorządu  w ubezpie­

czalniach jest  p rzedmiotem ustawicznej  troski 
świata pracy i p r ag ni en i tm ,  które dla dobra idei 
ubezpieczeniowej i pożytku  ubezpieczonych  — 
zgodni e  z wielokrotnymi  obietnicami — powinno 
być  bez zwłoki z real izowane.  Sprawa ta nurtuje 
sp ołeczeńs two.  Od czasu do czasu echem o d ­
zywa się na terenie par lamentarnym,  tylko echem, 
zamias t  g łosem  decydującym.  Dobre i to.

Na jednem z pos iedzeń  Komisji  Budżetowej 
Se jmu w b. r. b. Minister  Opieki  Społecznej ,  
p. Jaszczoł t ,  o wprowadzeniu  samorządu  w ub ez­
pieczalniach mówił  w sposó b  następujący:  „Na- 
przekór pięt rzącym się t rudnośc iom,  instytuc je  
ubezpieczeń  społecznych wytiwale  pracują i pra ­
cować  tak będą  nadal .  P r o b le m  p r z y w r ó c e n ia  
s o m o r z ą d u  in s ty tucy j  u b e z p ie c z e n io w y c h  d o j ­
r z e w a  d o  s to p n io w e j  rea l iz a c j i . . .  Wierzę,  że 
wraz z ogólną  poprawą sytuacj i  ubezpieczenia 
społeczne ,  sprawnie obs ługujące  warstwę  pracow­
niczą i z a r z ą d z a n e  p r z e z  je j  r e p r e z e n t a n t ó w ,  
znajdą  z rozumienie i uznanie ze st rony całego 
społeczeńs twa".

Na tym samy m pos iedzeniu  Komisji  Sejmowej  
pose ł  Dehnel  tak nagłość  i ważność  tego z a g a d ­
nienia uzasadnia:  „Niedomagania  i niedociągnięcia 
organizacyjne  ubezpieczenia społecznego  mogłoby

skutecznie  rozwiązać wprowadzenie samorządu do 
instytucji  ubezpieczeń  społecznych  .. chcę p o d ­
kreślić. że wprowadzenie  samorządu przyczyniło­
by się bez względnie  do uzdrowienia ubezpieczeń 
społecznych  i do wytworzenia w tych ins ty tu ­
cjach pewnej  dozy odpowiedz ia lności  społeczne j .  
Obecny  s tan rządzenia nimi przez komisarzy i 
wkraczanie instytucyj  narzędnych  i kontrolujących 
wprowadza istny chaos i stwarza to, że instytucje 
te przestają być instytucjami  narzędnymi  i ko n ­
trolnymi,  a stają się współadminis t iującymi .  Kie­
rownicy poszczególnych komórek  przestają brać 
na siebie odpowiedz ialność ,  a stają się w y k on aw ­
cami zarządzeń  n iedos to sow anych  do terenu. 
Stwarza się więc chaos,  brak linii i przyczynia 
się do niepopularności ,  jaką sobie wyrobiły ubez- 
pieczalnie społeczne. . .

U r e g u lo w a n ie  p o w y ż sz y c h  sp ra w ,  należyte 
rozwinięcie propagandy o ce lowość  ubezpiecza lń 
społecznych  i wyjaśnienie praw i obowiązków 
ubezp ieczonych  s ta je  się  z a g a d n i e n i e m  w a ż ­
n y m  i n ie  c ie rp ią c y m  zw łok i" .  Oby te s łowa 
nie były g łosem wołającego na puszczy.  C zyn­
nik decydujący ,  który załatwi tę og romną bolącz­
kę społeczną  — zasłuży sobie na wysokie  uz na ­
nie i dobre  imię w społeczeństwie .

GE.

Kronika Związkowa.
Osta tn i e  dwa miesiące naszego  życia związ­

kow ego upłynęły pod  znakiem ferji. We wrześ­
niu już wszyscy s t an iemy przy warsztatach n a ­
szych  prac społecznych.  Należy sądzić,  że ko ­
ledzy,  którzy od począ tku  istnienia naszej  orga­
nizacji wykazują  b. żywe zainteresowanie pracami 
i losami Związku, obecnie  nada l  po t ęgowa ć  b ę ­
dą  e fek tywną pracę dla dobra naszej  warstwy.  
R o b o ty  jest  dużo.

W b. okresie naszem zadaniem będz ie  przy­
pomnienie  opinii i od pow iedn im  osobom sprawę 
posunięcia naprzód  umów zbiorowych,  których 
wprowadzenie w życie z p o w od ów  tajemniczych 
i n ie ta jemniczych  odłożono jakby od  ca lendas 
graecas .  Należy również zapytać,  co się stało,

co się dzieje z p ięknym mirarzem I z b  P r a c y .
Nasz świat  pracy ż tym s tanowisk iem nie 

może się pogod zić  i nie pogodzi  się nigdy.  
Warunkiem bow iem jego istnienia i rozwoju dla 
dobra Pa ńs t wa jest  utrwalenie i rozszerzenie form 
prawnych warunków jego pracy na jemnej.

Wiemy, że nie odrazu Kraków zbudowano,  
ale pragniemy widzieć,  że się Kraków, choć p o ­
woli, buduje i ku s łońcu dźwiga.

A nasze sprawy w e w n ę t r z n e ?  W najkrótszym 
czasie rozpocznie  dzia ła lność swoją nasza  własna  
Kasa P ożyc zkow o-Os zczędnośc iow a,  której ramy 
istnienia już zostały opracowane .

Zwrócil iśmy się do Zarządu Miejskiego m. S o ­
snowca  o udzielenie nam konkretne j odpowiedz i  
na propozycje  nasze  kupna działek gruntu pod  
bu dow ę własnych domków pracowniczych .  Jeżeii  
bowiem czynniki  decydujące  pos iada ją  możl iwości
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i s p o s o b y ,  aby na korzys tnych  warunkach b ud ow ać  
kolonie  robotnicze  —  to czywis ta sprawied liwość  
każe w od po w ie dn im  stosunku poprzeć zabiegi  pod  
tym w zg lę de m  pracowników um y s ł o w y c h ,  k tó ­
rych świadczenia dla dobra o g ó l n e g o  są bardzo  
poważne .  Przyrzeczenia pos iadamy.  Wybrana  
Komisja w ym .  sprawę posuwać  będz ie  naprzód.

W numerze 2-im na sz e g o  p isma om ówi l i śmy  
koniecz ność  zmiany godz in  przyjęć przez lekarzy 
Ubezpieczalni .  Do  z ł o ż o n e g o  Ubezpieczalni  przez 
naszą  delegację wniosku  p. Dyrektor Cholewicki  
przyrzekł us tosunkować  się przychylnie,  zgod nie  
z koniecznośc iami  życ iow ym i  pracowników u m y­
s łowych .

Poczynając od  pr zys z łego  mies iąca urządzać 
bę d z i e m y  zebrania informacyjne,  wieczory d ys ­
kusyjne  i towarzyskie .  Te  śc i s ł e  węz ły  w s p ó ł ­
pracy i zaufania,  jakie nas charakteryzują,  j eszcze  
mocniej  musz ą  się zac ieśnić ,  tym więcej ,  że 
ostatn io  nieprzyjazne czynnik i  P. Zw. Zaw.  Pr. 
Prz. i H.  Rz. P. zmobi l i zowały wszys tk ie  swe  
znane  m et o dy  w celu wprowadzenia  dywersj i  
w naszych szeregach.

Na innym miejscu p i szemy,  jak w s p o só b  n ie ­
sp ot yk a ny  i n ies łychany  w życiu publ icznym nas  
zaatakowano ,  sądząc,  że  młoda nasza organizacja 
tej próby nie wytrzyma,  a w te dy  nadal panować  
b ędz ie  na tut. terenie jednostronna opinia — b e z ­
m yś l no ść  —  krzywda i ubós two  pracy s p o łe c z ­
nej. Przel i czono  się.. .

Solidarna nasza opinia,  zbiorowa wola,  w sp ó l ­
ny czyn — to nasza skuteczna obrona.  Związek  
bez poz iomu i o n ieodpowiednich  metoda ch  p o ­
s tępowania  grzebie ideę,  smutne  świad ec two  daje  
kulturze naszej  warstwy pracowniczej  Nic  w ię c  
dz i wn ego ,  że  z takiej organizacji setki pracow­
ników się wypisa ło  i do niej się nie przyznaje  
i obecnie ,  jak to stwierdzamy,  wypisują się cz łon ­
kowie nadal

Jest  pewnikiem,  że organizacje,  opierające  
swój  rozwój na dywersji ,  praw do życia zbioro­
w eg o  nie posiadają.

zb iorowości ,  zrośniętej  i woranej w teren w i e l o -
letnią i bezinteresowną pracą sp o łe cz ną  i m yś l ą

twórczą m o ż e  być tylko z w y c ię s t w o  i dal szy jej
rozwój es.

Wspomnienie pośmiertne.
W dniu 11-go czerwca 1936 r. zmarł 

członek założyciel naszego Związku z Koła 
„C. G. S c h o n “ś. p. E D W A R D  KA NCLER.

W zmarłym tracimy uczynnego i o d ­
danego  Związkowi kolegę.

Cześć J ego  p a m ię c i !
Z a r z ą d .

Zarząd n a sz e g o  Związku prosi Szanownych Kolegów o przybycie  
do n a szeg o  lokalu w Domu Społecznym  w niedzielę,  dnia 7-go  

września r. b. o godz. 11-ej rano

NA ZEBRANIE INFORMACYJNE
członków Związku, które s ię  odbędz ie  z następ,  porządkiem obrad:

1) Sprawa Kasy  P o ż y c z k o w o -O s z c z ę d n o ś c io w e j ,
2)  Sprawa przystąpienia ew.  do organizacji  „Domo-  

g r ó d “ i budowa w ła sn y ch  d o m k ów  pracowniczych,
3)  Sprawy organizacyjne,
4) Wnioski .
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